BINET-VALMER. 


ŚWIATŁO. 


Słynny powieściopisarz iramcuski, autor 
książek: „Meleques* i „Plaisir“ publikuje 
nowy utwór: „Światło“, którego wizruszają- 
cą treść podajemy poniżej: 

Paulina Mansard, piękna artystka, styn- 
na poetka i rzeźbiarka zarazem, szukała w 
niniepezpieczmiejszych środkach ` podnieca- 
jących miedopisującego jej chwilowo na- 
tchnienia. Nadużycia te wywołały nag'ą 
ślepotę. Zgnębiona otaczającą ją nocą, ko- 
na miemal pod brzemieniem rozpaczy i 
buntu.  Dziękii miłości i oddaniu męża, Pau- 
tima cudem prawie przeżyje nieszczęście i 
odzyska wkońcu wzrok. 

Binet.Valmer, który sam był ślepy w 
ciągu dwóch miesięcy blisko, opisuje dra- 
mat ten z maestrją, starwiającą go w szere- 
gu najwybtnieiszych pisarzy francuskich. 
Szczęśliwi: jesteśmy, mogąc dać dzisiaj czy- 
telnikom (czkom) naszym urywek tej pięk- 
nej powieści. 

„„Stojąc przed źwienciadłem i podno- 
 sząc swe silne ramiona, Lionel zawołał: 

— Dlaczego mie mialbym ocalić jej? 

Włożył lekką pyiamę, gorąco bowiem 
było w mieszkaniu, mimo śniegu ma dwo- 
rze; lzaczesał energicznym ruchem swe 
iśniące włosy i odwinąłł wargi, aby przyj- 
rzeć się młodym swoim i białym fak kość 
słoniowa izębom. 

— Dokonam tego! — dodał głośno to- 
nem -startowczym i pewnym. 

Przez bibljotekę, galenję i pracownię u- 
dał się do sypialni żomy. 

— Pani pytała o pana — rzekła Łucja, 
którą spotkał po drodze. 

Wiedzał. że jest oczekiwany. Paulina 
szepnęła mu przed chwilą: „Śpij ze mmą, 
tej nocy, najdroższy! : 

Lionel bez wahania przyichyfiił się do ży- 
czenia żony, uprzedzając panią Desbonus, 
że zastąpi ją w czuwaniu. 

— Pan! powiedziała mi... — szepłtała 
Łucja. — Ach, gdyby pan mógł uratować 
panią! 

Paulina zatem kryła się z slepota przed 
matka i pielęgniarką swoja, lecz mie robiła 
tajemnicy przekł swofą pokojówka — po- 
myślał Lionel. 


-—— By Jove! sprobuje — odparł, wcho- 


dząc do sypialni. 

W obszermym pokoju wiidniało w przy- 
ćmionem świetle dwóch lampek olbrzymie 
łóżko tylko i sofa, przykryta futrami. Gro- 
bowa cisza ponowała w mitn: Amerykanin 
bowiem, pragnąc aby sypialnia byla abso- 
lutnie odgrodzoną od hałasów z zewnatrz, 
kazał wyłożyć ją korkiem dębowym. 

"lleż to razy jednak rozbrzmiewała we- 
wnątrz gamą Śmiechu, raklosnemi wykrzyk- 
nikami i szeptem szczęścia! A dziić!.. 

— Czy nie brzydzisz cię, Litty, położyć 
. obok mieszczęśliwej chorej żony? — spyta- 
ła Paulina, kiedy Łucja odeszła, 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


Wyciągmął się w tóżku, milcząc. Nie 
mógł odpowiedzieć. Wsumął rękę pod krzy- 
że ukochanej kobiety, ma którą nie chciał 
sporzeć lz powodu jej zgasłych oczu. Da- 
wriiej ruchem namiętnym oplatała mu szy- 
ję ramionami, dziś... leżała bez ruchu, apa- 


. tyczna, opierając się z bezgraniczną ufnoś- 


cią całym swym ciężarem o silme ramię. 

— Zgaś lampę — szepnęła z rozpaczą 
w głosie — żebyśmy oboje byli  pociem- 
ki. 

— Gaszę — odparł. s 

Poczem skierował wzrok ku oczom nie- 
wijdomej, rw nadziei, że Paulina zawoła: — 
„Ależ druga lampa pali się jeszcze!” Nie 
tak łatwo bowiem przytziwylczaić się do my- 
śli, że ukochana istota. mie widzi już tego, 
co nasz wzrok dostrzega. 

— Zrób mi małe miejsce na twej piersi, 
Lionelu; taka jestem zmęczona! Czy 
chcesz, żebym msiłowała zasnąć matych- 
miasit, Bez nasemnego środka? 

Daremmiie jednak doklfadała: wszelkich 
starań, próbując stwonzyć pustke rw swej 
głowie, iicząc bez kóńca, lub goniąc rwyob- 
raźmią całą trzodę owiec. Sem nie przy- 
chodził ukoić udręki i morzem ognia zapa- 
lafy znów powieki. Błaigalnym glosem 
malej. wylękłej dzisvszyuki odezwała się: 


— Lionelu, słuchaj, ja boję sięl.. Boję 
Si. umrzeć!.. Ja mie chc umierać... Prag- 
nę oglądać jeszcze... kwiaty, morze małemi 
szmaragdowemi falami pokryte... i słońce... 
Obiecaj mi, że dasz mi "widzieć jeszcze 
kwiaty i morze, mieniące się lazurem w 
słońcu... , 

Tak modliła się wielka i niepospolita ar- 
tyetka, poetka liryczna, kobietanrzeźbiarka, 
której Rodin przyrzekał sławę! 

— Obiecuję ci —'odparł Lionel z  tru- 
dem tłumiąc drżenie głosu — obiecuję ci, 
dziecko, że zobaczysz jeszcze kwiaty i mo- 
rze w promieniach. stońca. 

— Obiecujesz mi? Tak bardzo kocha- 
łam jel.. | 

Kwiaty, morze i słońce, czy też światło, 
kształty i barwy? e, 

— Tak bardzo!... — powtórzyła, jak e- 
cho. 

Włułliła się w pierś o mięśniiaich nawy- 
kłych do wklęsamia dla zrobienia jej miej- 
sca. On zaś szepnął dziecku, które tnzy- 
mat w objęciach : | 

— Trzeba spać, drogie moje maleństwo! 


Odbito w drukami „Kurjera Łódzkiego”. 


— Zaśnmiij ty najpnzód, dearest! — odpa- 
ła (Paulina. — Będę słuchała cię śpiącego, 
jak dawniej. o 

Przycichii oboje. Lionel z uczuciem bez. 
radnej rozpaczy przyglądał się żonie, która 
umarłemi oczami pałtmzała w przestrzeń, 
uawpół rozjaśnioną jedną lampką. - Bez- 
senność mąciła jej umysł, ściskała za gardło, 
tysiącami szpileczek rwpijała się w rozpa- 
loną skórę, odwiodząc od przytomności. I 
przyszła chwila, kiedy naprężona jej myśl 
skupliła się na veronalu jedynie, który stał 
na stoliku przy łóżku, tuż pod ręką. 0- 
parła się narazie pokusie. Odsunąwszy się 
ad Lionela, rwtłoczyła. głowę iw poduszki. 
Żałowała już niemal, że zaprosiła męża do 
siebe. Jęknęła wreszcie zmienionym gto- 
sem: 

— Jakże chcesz, abym spała, kiedy ty 
mie śpisz ?... l 

Nie wiedziala, że mógł widzieć twarz 
ici, oświetlońą palącą się lampką; nie do- 
strzegalła jego oblicza spazmem cierpienia 
skrzywionego! On jednak, patrząc ma jej 
męczarnie i chcąc położyć mu koniec na pa- 
rę godzin przynajmniej, odparł: | 

— Będę spał, kochanie, prawie, że już 
spałem. 

Wówczas, sprzymierzome z trucizmą a- 
tomy Iduszy, tkwiące w każdej jej komórce 
i hamujące wolẹ wyzdrowenia, dały jej si- 
łę wstrzymania się od majlżejszego bodaj 
tuchu, aby pozwolić mężowi zasnąć. 

Kiedy odegrał komedję snu, gdy złowiła 
uchem jego równy oddech, wyciągmęła ci- 
chaczem ramię ku stolikowi; macając pal- 
cami trafila ma veronal i chwyciwszy go, 
jak złodziej swą zdobycz, zaczęła pić chci- 
wie iz fluszeczkii zabójczy napój. Postarwiła 
za chwilę lekarstwo ma: swoje miejsce I od- 
wiróciwszy się od Lionela, czekała z powie- 
kami otwartemi na niewidzących oczach u- 
pragnionego pogrążenia się rw przepaść młe- 
pamięci. l 

Lionel przez jedno oka mgnienie tylko 
wahał się, czy wolno mu pozostawić Pau- 
linę w przekonaniu, że dał 'wyiwieść się w 
pole. Wszak obudziwszy się mazajjutrz w 
Żywe oczy ziaprze się swej słabości. Tru- 
cizna bowiem kłamała już przez jej usta. 
Nie, musi niezwłocznie wypowiedzieć jej 
wojnę i ujarzmić ją. 

Położyjwszy więc dłoń na czole żony, o- 
dezwał się łagodnie: 

— Biedactwo moje, mie miałaś siły o- 
przeć się, wszak prawda? Dlaczego nie 
kazalaś mi przynajmniej podać ci veronal? 

Zapadając w sen, usumęła jego rękę z 
czoła i szepnęła narwipół już [prz y/ttommiyniie : 

— Napij się i ty, Litty.. | 


W chwilę potem spała snem ciężkim, od- 


dyichająjc mierówmo. | 

Szepnąwszy z boleścią : 

— Niech zajporaini... Ę 

Lionel ' wysumął się ostrożnie z tóżka i 
padł znużony ma futra sofy. 


Tłum. Jotsaw. 
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EE Fot. A. Meyer. 
skiego i prezesa Izby Skarbowej, p. Towaznickiego. . 


TEATRALJA. 


„Noc Lipcowa', — Jubileusz Zoiji Czapliń- 
skiej. — O „Moskiewskim Teatrze Artysty- 
czym. — Drobiazgi teatralne, 


Warszawski teatr „Ateneum, pod dy- 
r1ekcją p. Szpakie wicze bardzo pożytecznie 
spełriający swe zadenie krzewienia sztuki 
scenłldznej wśród sfer robotniczych, sięgną! 
ostatnio do dawmiejszego repertuaru pol- 
skiego i wystawił „Noc iipcową” dyr. Bole- 
slawła Gorczyńskiego. Jak wiadomo, szłtu- 
ka ta — o podłożu wybitnie realistycznem, 
traktująca znamy mp. z „Halki motyw uwie- 
dzenia chłopiki przez dziedzica, należy do 
uajtęższych (dzieł maszej dramaturgii lalt 
przełomowych (19 — 20 wieku) i słusznie 
otrzymała zaszczytne wyróżnienie ma wiel- 
kim kcnkursie im. Sienkiewicza w mr. 1903. 
Oczywiście, to co może być nazwane itreś- 
cią społeczną sztuki nie jest już dziś bynaj- 
mniej cdbiciem rzeczywistości I posiada ra- 
czej znaczenie — historyczno - obyłczajowe. 
Sceniczna przecież wartość „Nocy lipco- 
wej”, plastyka i prawda psychologiczna afó- 
wamytch postaci, mocna. budowa dramat yicz- 
na, nie mówiąc a zaletach pomniejszych, u- 
iMzymują po dziś dzień sztukę dyw. Gor- 
czyńskiego ma poziemie bardzo nieprzeciet- 
nym. Wyróżnili się w rciach głównych pp. 
Srezopańsiku, Bielecki, Zastrzeżyński. 

Jedną z majmłodszyłch i najmilszych Ju- 
bilaktelk sceny polskiej jest z pewnością ar- 
iyistka teatrów Szyfmanowsikich, p. Zofia 
Czaplińska, która temi dniami świeciła 
50-lacie zawodu aktorskiego. Znakomita at- 
tystka, o bujnym i zawsze miodym talencie 
w zakresie ról charakterystyczno - lirycz- 
nych, rozpoczęła swą karjere sceniczną ma- 
jąc lat... 5 (pięć!), jako fieeddna z maleńkich 
tancerek w słynnym ongiś balecie „Meluzy- 
na“ w Teatrze Wielkim Warszawy. Po t- 
kończeniu normalnych studjów  artystyez- 
nych, rozpoczęła się dla młodej adeiptlci wę- 
drówka po teatrach prowincjonalnych, po- 
czem — wraz z dojrzałością talentu — na- 
deszły tata spokkojniejszej i stałej pracy w 
teatrach (Poznania, Lwowa i Krakowa. (za 
dvr. Solskiego). W r. 1919 przenosi się ju- 
bilatka do Warszawy, z początku gra w te- 
atrach miejskich, po czterech zaś latach za- 
angażowama została przez dyr. Szyîĝmana 
do Teatru Polskiego, ma którego scenie wla- 
śnie swoje Święto tak urodzyście cbehodgzi- 
ta. Na jubileusz Czaplińskiej wystawiono 
mifa „Ładną historię de Flersa i Cailaveta, 
w której solemizantka oddawna święci pra- 
wdziwe triumfy, jako miezrównama Babu- 
mia. Na złote gody Zofji Czaplińskiej ze 
sztuką polską ślemy jubilaltice gorace życze- 
nia: ad multos annos... 


Z ckazji pobytu w Łodzi emigracyjnego: 


zespoł słynnego Teatru  Stemistarwskiego 
(„Moskiewski Teatr Artystyczny”) wypada 
pośwlięjcić mieco uwagi macierzystej placów- 
ce tego zespołu i spojrzeć ma jej bardzo: 
niewesołe w sowieckim regim'ie koleje. A- 
rystokratylztm metod teatralnych Stanisław 
skiego, dyrektora i założyciela Teatru Ar- 
tystycznego, dewiza „sztuka idla  szłľuki“ 
šwięcąca iw pracy wszystkim ego aktorom, 
niechęć do wszelkiej polityiki, tendencji, agi- 


ZAJĘCIA PRAKTYCZNE UCZENIC W KUCHNI LABORA- 
TORYJNEJ 


w Szkole Gospodarczo - Społecznej, Stow. „Służba Obywatelska“ w Ło- 
dzi, ul, Sienkiewicza 61. 


OWLŁDOWDU E 
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tagi — taka postawa teatru iw dniach :por- 
wstawania i utrwalania sie systemu bolsze- 
wiekiego mie mogło temu teatrowi zjadnać 
symmpatyj „nowych panów“ Rosji. Ze wagle- 
du na sławę Teatru Stanisłarwiskiejgo w calej 
Turopie i opinię o nim jako o jednej z maj- 
główniejszych scen reprezenitacyjnych świa- 
ta, bolszewicy, gnębiąc teatr różnemi drob- 
nemi szykanami, mie odważali się jednak 
przysitąpić ido jego ostatecznej „liłewidacji*. 
Najzupełniej poprawna neutralność i miczem 
me skompromitowana lojalność iteetru nie 
wystarczyły wikońcu pip. komisarzom oid ko- 
zmunistycznej kultury i sztuki. Ponieważ 
teatr mie dal się zepchnąć ma poziom jednej 
z wielu agitecyjnych bud rządowych, po- 
pach wreszcie w podejrzenie o — komtrre- 
wolucję, a dla zbadania sprawy, wladze so- 
wlieckiie wyznaczyły specjalna komisję éled- 
czą. Komisia ta, po przeprowadzeniu swej 
misji, wyjdała ujemną opinie co ido id:irelkito- 
rów Stanisławskiego i Niemirowicza - Dan- 
dzemki craz zarządu, złożonego z kilku ak- 
torów; stwierdzono również zbyt mate „u- 
Świiadomienie polityczne i klasowe“ wśród 
członków izespołu., kltómzy, cdzywiście, zaj- 
muja się tylko sprawami teatru, zamiast mnp. 
czytywiać różnie agiitacyjne bredte i kamu- 
nistycrne katechizmy. W rerzulitejcte tej re- 
wizji bolszewickiej komisji — czynniki umzę- 
dowie postanowiły wprowadzić do zarządu 
teatru przynajmniej jednego miświadomione- 


go, stuproecentciwego kcmnuniistę, wydelejgo- | 
walnego specjalmie przez jakiś „wcik*, albo 


inny „ispołkom*; ma być również przepro- 
wadzoma pod nadzorem tego. „oka, Kremlu“ 


bardzo radykalna „ezysitka* aktorów, której 
ofiarą padnie mapewno maibardziej wiartoś- 
ciowy pod względem artysit ycznym element 
akltorski. Od powolności repentuamowiej te- 
atru (t. zn. jego uległości pro-bolsze wfickiej) 
uzależniona została wysokość subsydiów, 
bez których, w obecnych warunkach, Teatr 
Artystyczny istnieć nie może. Słowem, ca- 
ła polityka władz sowieckich zmierza jak- 
gdyby do stopniowego zmiwejczenia wspa- 
nizatejgo dorobku Stanisła wskiiego, do posta- 
wienia jego samego i zespołu iw. takich wa- 
tunikach materialnych, aby lieattr zdać się 
musial ma łaskę li niełaskę pp. komisarzów i 
cenzorów, którzy poczną idylktować swoje 
wyma gomia, żądanie i moszczenia. najrozme- 
itszego rodzaju. Dobrze bytoby, aby powo- 
lane instytucje artystyczne poza granicami 
Rosji zajęły się poważnie sprawami przysz- 
łości Teatru Stanisławskiego ii rw obremie je- 
go niezależnej roli artystylcznej zabrały głos 
śmiało: i domośnie. 

Z powodu wyjątkowego powiodzenia w 
Paryżu oryginalnej søtuki  rwisjpółczeisnejgo 
Szekspirowi — Ben Johmscna, p. ft. „Vol- 
pone“, „Times“ londyński zwiraca uwagę, że 
Ben Jcknson, uczynił ma Framcuzech jedną 
swą sztuką większe wrażemie, aniżeli Szelk- 
spir w ciągu całych stuleci. Krytycy fran- 
cuscy przyznają, że Bem Johnson godzien 
jest stanąć w szeregu najwyb'tniejszych au- 
torów wieta. Molier — mówią Francuzi — 
mógłby być dummy, gdyby napisał „Voll- 
pome *... 

Delta. 
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Procesja w dzień Bożego Ciała w drodze do ołtarzy. Szpalery tworzyło wojsko i policja. Na 


zdjęciach widzimy od 


strony lewej odmawianie modłów na stopniach ołtarza prowizorycznego przed siedzibą Seminarjum Duchownego w 


. Procesja przed 


"Na przedmieściu Łodzi, w Chojnach, zorganizowany został staraniem ks: 


gospodarstwa domowego. »: W ubiegłym tygodniu kurs został zakończony. 


zespół słuchaczek i słuchaczów kursu, 


jednym -z licznie wystawionych w Łodzi ol- 


tarzów w dzieli Bożego Ciała. 


Łodzi. 


Chóry wykonywujące pienia religine przed ołtarzami w dniu 


m Z ma 


Bożego Ciała w Łodzi. 


praktyczny kurs 
Powyżej od strony lewej widzimy poważny . 
na prawo zaś jeden z fragmentów zdięć praktycznych kursistek. Fot. A. Meyer.. 
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Na srebrnych ekranach Am 
pom. „W spelunkach Rio d 
go fascymującego obrazu, z ir 


wietle jupiterów ciekawy fun imcgena Robertson 
awyżej widzimy efektowny fragment te- 


ścią którego zapoznali się już miłośnicy kina li- 


AŻ 


„Człowiek śmiechu“ Ekrany teatrów świetlnych w Lodzi obieg piękny obraz, którego akcja osnuła je 
tle życia kozaków, w przeróbze I j 


Iimowei powieści Lwa hr. Tolstoja p. m „Miłoś 
zaąka“. Powyż 


t ma 
ko- 


s 


ej fragment z tego obrazi. 


cznych krajów zamorskich i kontynentu. 


Reinhold „Szyncel iw. filmie. „Don 
Juan”. í 


R — |. a LL wie -Maclin Day i Ralph Forbes w najnowszym 
s i BA da a, Aen" y wybwómi Metro p. n. „Wojna i miłość”, 


W ubiegłym tygodniu odbył się na torze w Helenowie > 
A kolarzy łódzkich Powyżej widzimy kolarzy Wyścig kolarski w Helenowie. Moment z biegu parami na | 
na starcie. 22 


40 kilometrów w stu okre 


żeniacih. | 


tarcie. Fot A. Maver 


dzimy uczestników biegu na s$ 
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| Nasza kolarska reprezentacja torowa. Od strony | 
ma lewej Oksiutycz, Podzarski, Szymczyk, 027 | 
ski, Lange, e Reul i Zyber ą 
= licment z kolarskich biegów helenows kich. Na zdięciu wi- 
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tier; +zwyjcięska: 
ześciodniówych w 
cine i Kolonii. 


A. Ciamgel 
Para w D 
Berlinie, 


Naile cpsze biegaczki. polskie  Breierówna, Huia- 
nicka, „Gędziorowska i Grabicka. osiągnęły W 
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nem nabożeństwem 
powyższych widzimy: 


W prawionem 
od strony 


roferalu wytwórczości, 
clskicj oe: 


Pokaz prac 
ku Fracy Obywal 


Nowa oznaka-  pukowa 
4-g0 puku- artylerii ciez- 
kiej, stacjonóowanego. <w 
Ec dzi „Dowódcą pulku 
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oguslawski, Projekt 
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chanowslei. 


ubiegłym A thrześciiańsk k 
1 Domu Ludowego odbyła 


święcił uroczyście 
Uroczystości rozpoczęły 
Boskiej Zwycięskiej. 

ielnych, na brawo zaś 
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i Związe 5-lecieę Swego 


Dozorców Domowych w Łodzi 
poświęcona rocznicy, 
ro w kościele Matki 
ile murów kość 
sztandarem Związku. 


Mia 


się akaden 
przez ks. prałata Kaczyńskieg 


ko uczestników uroczystości na 
zystości z za 


rządem i 


Na 
komitet 


o istnienia, 
się solen- 
zdjęciach 
uro- 


Kultura i PA w więzieniu śledczem przy ul. Kopernika 
ego przy Związ- w Łodzi. Powyżej fragment sztuki ludowej p. n. „Wigilia 
w Łodzi. św. Jędrz ja wystawionej staraniem i siłami więźniów. 


wość Papież Pius XI (%00w murach 
lania się Ojca Św. 
dziedtią przecł 


Jego Świątobl 
Powyżej moment 


ialdizicę. 


do ogrodów. watyle 


Stolicy Piotrowej. 


spie Ba go- 


Maria-Anna Villotte. 


Odrobina pyłu tyl! 


— Co robimy: dzisiaj? 

Z tem pytaniem na ustach Algette prze- 
chyla się ku Robertowi. 

— Co robimy dzisiaj? — odpowiada. — 


raj w Versailles. To niezbyłt przezornie, że 
wybrała się sama. Pan chciałby pojechać 
wślad za nią?  Służę moim małym „citroć- 
nem“; jest wolny. 

Biorąc stamowiczy rozbrat ze swą godno- 
ścią, Robert wskoczył do taksówki i naci- 
snąwszy akcelerator, popędził w stronę po- 
lanki - czarodziiejki. | 


— Robert! Co tu robisz? A twój ar- 
tykuł ? 

Uspokojona, roześmiama, pozwala sobie 
toma na iromję. Czyż mie triumifuie? On 
nie jest przy miej? Nie są oboje u progu 
polaniki, w świątyni pamiątek ? 

— A to? Nie trzeba ci bylo go oddać? 
Chyba, że.. 


Ależ mic ! Gz yż nie jeslt men bosko tuit aj ? aA Ta m, tylk o tam ipojeci 1ała 2; mówił — M ój p ier éajon ek I Gdzi e ziral az le é 
Cop Skrzywiona minka? Czegóż ci po- do siebie. go? 
trzeba? Pie SE. 8 — Pod nogami. 


— Przestrzeni, powietrza, Duszę się. 

— Okno jest przecież maoścież otwar- 
te. A przytem, nasze szczęście, wielkie, nie 
zrówinanę szczęście! 

Lecz Alyeltte chrmumzy się Z wojowhni- 
czą buzią, zamglonemi oczami odpowiada 
nerwowo: 

-- W ten cudowny dzień! To zabój- 
stwo! Ach! prawda, twój artykuł! Wiel- 
ka rzecz! Napiszemy go razem, w sercu 
last. Golbyś powiedział ma pielgrzymkę do 
polamki, do naszej? Co? Nie ci już ona 


nie mówi? Tam przecież... (Mniejsza o to 


zresztą! |Obejidę się bez ciebie! Czyż mie 
mam swego dyplomu p 

Gwałtownie odsuwa krzesło i znika ze 
studio. l 

Wzruszając ramionami, Robert podnosi 
nóż do rozcimania papieru. Nie, mie może 
ulegać jej rwie rwszysitkiem. iMa przytem ar- 
tykuł do wykończenia. Tak, ma pomiedzia- 
"łek. Idzie do biurka po motatki. Trąca mno- 
gą o twardy przedmiot. Nachyla się. Na 
dywanie, ukryty iw puszystej wełnie leżał 
brylantowy pierścionek. 


— Patrzcie państwo — mruknął da sie- 


bie, podnosząc go — jej pierścionek zawę- 
czynowy! 

Patrzac nań, stanęła mu jednocześnie po- 
lanka w oczach i ta igodzima, kiedy oboje 
oddaleni od wesołej gromadki, której Ailyelt- 
te była osią, ulegli upajającemu wpływowi 
balsamicznego lasu i wieczorem oznajmili o 
swych zaręczynach. | 

Ale... Co ona robi? Gdzie jest? Czy 
to możliwe, aby mie zatroszczyła się o za- 
- gimiony pierścionek? 

Wyciera pióro, próbuje pisać, ale słów 
mu brak, mózg nie chce pracować. Jedna 
myśl tylko, jedyna, zajmuje jego umysł: 
oña! | 
iWstał. Mmiejsza o jego godność oso- 
bistå.. Musi zresztą oddać jej pierścionek. 
Wziął klejnot, dotknął go pieszczotliiwą dho- 
nią, wspominając chwilę, kiedy, wkładał go 
na wyciągnięty paluszek i pośpieszyłł do po- 
koju Alyeltte. 

W drzwiach spotkał się z Rózią, polko- 
jórwiką. ` 

— Pani wyszła. Musiała pojechać au- 
tem, gdyż włożyła popielaty kostium. 

Już wyciągał płaszcz. (Garaż zaajdował 
się blisko. W pięć minut potem mechanik 
objaśnił go: 

— Pani. Derbots pojechała przed chwilą 
do Saint-Germain, Nie dała mi czasu ma- 
wet zajrzeć do karburatora. A jednak cheia 
lam go kazać przeczyścić z uwagi ma tę nie- 


Alyelite przy swej kierownicy, rozsze- 
rzonemi nozdrzami wchłania  aromaltyjczne 
powietrze, usiłując przekomać samą siebie, 
że zdrowie jej wymaga tego. Dotarła do 
Saint-Germain bez przeszkody i teraz ota- 
cza ją swym majestatem, zbyt przyłtłacza- 
jącym, nawet dla tej delikatnej kobieciny, 
która mie przyznając się do tego, dygoce, 
trzymając się kurczowo swej kierownicy. 

Nie zatrzyma się na polamce. Nie; bez 
miego, to nie miałoby sensu, poco zresztą 
aplątywać się staremi wspomnieniami? On 
nawet wypiera się ich! 

„Co się dzieje? Auto zwalnia tempa... i 
po kilku sekundach, mimo ciągłe naciskanie 
pedału, staje. 

— Mój karburator! — myśli Alyette, 
przypominając sobie napomnienia mechani- 


ka. Co się z nią stanie? Sama mie potrafi 
rozebrać i poprawić maszyny. Wysiada z 
auta, Cisza wokoło. . Liście szeleszczą tyl- 
ko pod jej stopami. 

Alyeltte boli się. Skarga wybiega na u- 
sta: i 

— Dlaczego Roberta niema? Zostawił 
mnie samą swemu losowil.. To okropne t. 
Nięgodziwie z jego strony! S 

Jakże daleko ów dzień wiosenny, baśnio- 
wy dzień, kiedy rozmarwiali tutaj ze sobą, 
upojeni: radością i szczęściem w (otoczeniu 
przyrody w swych szatach odświętnych! 

Odgłos ikłaksonu! Czy 'to ratunek? Ja- 
kieś auto zbliża się. Alyette drętwieje z 
trwogi. A jeżeli to jeden z tych bandytów, 
których wyczyny. opisuje kronika paryska? 
Jej pierścionek! Co oma zrobiła ze swym 
zaręczynowym pierścionkiem P Nie ma na- 


wet klejnotu przy sobie, aby poświęcić go 


dla ocalenia życia! Auto podjeżdża, — 


- Alyette zamyka oczy: 


— Nie! Nie! Łaski! Litości! 

— Czego pani sobie życzy? — odzywa 
się Robert w ukłonie, szyjderczym troszecz- 
kę tonem, bo na widok jej wiylgkłej twarzy- 


Tym razem Alyette robi pokormą minke, 
Robert zaś rad widzi ją pochyloną ku so- 
bie iw geście błaalnym. 

— Czy być imoże? Ach, Robercie, prze- 
bacz mi! 

Ramiona jego obejmują jej Ikibić. Roz- 
tkliwiemii oboje Śściskają się serdecznie. Nad 
nimi sklepienie magicznej polaniki. 

Lecz krótkość tego popołudnia jesienne- 
go przywołuje ich do rzeczywistości. 

— Jedziemy — rzekł Robert, prowadząc 
Alyette do Renaulta. 

— Kiedy... — I policzki kobiecinki czer- 
wiemią się, jak pobliski buk w purpurze za- 
chodzącego słońca. 

— Ach! Coś się zepsuło ? 

— Talk, mój karburator.... 

Robert podnosi radjator ii rozbiera żle 
funkcjonująca część. 

—- Daj chusteczikeę! 

— Mokra bardzo.... 

Robert wybucha śmiechem, wyjmując 
swoją. 

— Już! — woła po chwili — odrobina 
pyłu tylko! 

Dlaczegoż jednakże jego nastrój radosny 
pierzcha magle? Cień pada ma piękne, peł- 
ne powagi oczy, które szukają wzroku 
Alyelte, wpatrzonej w swój brylant, odna- 
leziony cudownie. | 
|. — Na moim pierścionku było również 
trochę kurzu — mówi z uśmiechem, wycie- 
rając rękawiczką wspanialy klejnot.. 
| Wtem spostrzega wzrok Roberta i dziwi 
się: 

—— Go ci się stalo?  Gzyś miezdrów? 

— Gdyby mie ta odrobina pyłu, pojecha- 
łabyś dalej, Alyette, mie zatrzymałabyś się 
przy polance... | i 

— Ca za myśl! 

— I kto wie, możebyim cię stracił na 
zawsze |.... 

- Rozpromienioma, Alyette rzuca mu się na 
szyję. Jasne jej oczy toną we wizrolku Ro- 
berta. i | 

=" = 4 ; zrzec ay 

— To już nie odrobina — woła — to ca- 
ły tuman kurzu! - Pozwólnmo, panie, niech 
go zidimuchmę. |. Pat ię 

I dlatego, że ma ją przy sobie, taką roz- 
radówaną w dogasającym dniu, Robert za- 
pominą o wszystkich swoich obawach, © tei 
uawelt, że wypadnie mu być miewolnikiem 
tego motyla o skrzydłach płomienmych — 

„na zawsze, 
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Pomnik Tadeusza Kościuszki w Lodzi. 


sław Lubelski pracuje nad wykończemiem pomnika Tadeusza Kościuszki. Powyżej widzimy na 
pomnik Tadeusza Kościuszki w pracowni p. Lubelskiego. W włębi artysta przy pracy; na b ocznych 
które zdobić będą cokół pomnika a więc fragment przedstawiający Uniwersał Połaniecki, Kościu- 
szkę i Głowackiego, przysięgę krakowską oraz Washingtona i Kościuszkę. | 
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